








► nęły się także fałszywe antro-
pologie, tzn. takie teorie czło-
wieka, które widzą w nim tylko 
bezduszne, materialne zwie-
rzę. Wyrzucają z życia ludz-
kości Boga, a na Bożym tronie 
sadzają człowieka, który – tak 
jak Lucyfer – na różne sposo-
by woła dziś do Boga: „Nie bę-
dę Ci służył! To nie Ty, lecz ja 
ustanawiam zasady moralne. 
To nie Ty, Boże, ale ja decyduję 
o tym, co jest dobre moralnie, a 
co złe. Kogo wolno zabić, a ko-
go należy wielbić. Kogo nale-
ży zniszczyć moralnie, a kogo 
uczynić bohaterem. Kogo wol-
no prześladować, a komu nale-
ży służyć. Kogo wolno ograbić, 
a komu dać bogactwo”. 

Niestety w tym duchu 
działają dziś w wielu krajach 
(zachodnich zwłaszcza) par-
lamenty ustanawiające bez-
bożne prawa: parlamenty, które 
nie zważają na Boga, na deka-
log, na tradycję chrześcijańską 
– a przecież to ona stworzyła 
naukę i kulturę europejską. W tym samym duchu, w jakim 
działał Lucyfer, działają ci współcześni europejscy (i nie 
tylko europejscy) prawodawcy, ustanawiający prawa, na 
mocy których wolno mordować miliony nienarodzonych 
dzieci w aborcji i w badaniach genetycznych; prawa, na 
mocy których morduje się dziś dziesiątki tysięcy ludzi sta-
rych, chorych i niepełnosprawnych w tzw. eutanazji; pra-
wa, na mocy którego wbrew prawu naturalnemu i ludz-
kiemu rozumowi ustanawia się 
karykaturę małżeństwa, nada-
jąc walor prawny tzw. małżeń-
stwom homoseksualnym. 

Jest we współczesnym 
świecie dużo dobra. Jest bar-
dzo dużo ludzi miłosiernych, 
ofiarnych, pełnych poświęcenia 
dla innych, ludzi potrafiących 
przebaczać zadane im krzyw-
dy, potrafiących wyciągnąć 
rękę do zgody trudnemu do 
współżycia sąsiadowi. Potra-
fiących podzielić się kawałkiem 
ciężko zarobionego chleba z 
ludźmi biednymi i dotkniętymi 
niezawinionym nieszczęściem. 
Wielu jest ludzi potrafiących 
pracować dla dobra wspólne-
go bez egoistycznego myśle-
nia tylko o swoich interesach. 
Każdy z nas dostrzega jednak 
w tym świecie także wyraźniej-
sze niż kiedyś działanie sił zła. 
Przerażają nas terroryści, któ-
rzy znienacka okrutnie mordu-
ją niewinnych ludzi. Czynią to 

jakoby w imię Boga, a tak na-
prawdę – działają w imię sza-
tana, ponieważ to nie Bóg, 
lecz szatan jest ojcem zbrod-
ni. Każda zbrodnia popełniona 
w imię jakiejś religii jest jedno-
cześnie największą zbrodnia 
przeciw tej religii. 

Zło, które dzieje się w ota-
czającym nas świecie, przy-
biera różne formy. Opętani 
przez diabła osobnicy mordu-
ją, rabują, napadają, bezmyśl-
nie niszczą dobro wspólne na 
ulicach i w miejscach publicz-
nych. Używają plugawego, 
rynsztokowego języka, nieste-
ty coraz częściej także w me-
diach i w polityce. Kochający 
przemoc osobnicy wywołują 
formalne bitwy na stadionach. 
Znęcają się nad słabszymi na 
ulicy, w szkole, a nawet mal-
tretują własne rodziny, w któ-
rych jakże często panem jest 
alkohol oraz wszelkiego ro-
dzaju zło; w których dochodzi 
do gwałtów, a nawet do zbrod-

ni. Dyrektorzy szpitali, szkół, uczelni i innych gmachów 
publicznych nie mogą sobie poradzić z potwornym wan-
dalizmem dokonywanym przez różnych osobników, któ-
rzy przychodzą, aby brudzić i niszczyć windy, ubikacje, 
ściany i wszelkie możliwe urządzenia. W wielu współ-
czesnych dyskotekach, na które niestety bez żadnego 
problemu daje się zezwolenia, rozgrywają się piekielne 
wprost sceny. Szatańska, infernalna muzyka, narkoty-

ki, alkohol, pigułki ułatwiające 
gwałt na bezmyślnych nasto-
latkach. Wszystko to w imię 
postępu, w imię potrzeb libe-
ralnego ateistycznego społe-
czeństwa, tzw. społeczeństwa 
zabawy, któremu niekiedy 
sprzyjają nawet władze nie-
których miast, koncentrując 
się nie na tym, by dla swojej 
społeczności zrobić coś do-
brego, by zatroszczyć się o jej 
prawdziwe potrzeby, lecz na 
tym, by zapewnić jej jak naj-
więcej bezmyślnej, zakrapia-
nej alkoholem rozrywki.

Nienawiść, niewybred-
ny język, a także ustawiczna 
walka, zazdrość i zawiść wo-
bec tych, którzy coś dobrego 
dla społeczeństwa zrobili, nie 
omijają także naszego życia 
publicznego i najwyższych 
jego instytucji. Za pośrednic-
twem mediów obserwujemy 
z przerażeniem te walki, któ-
re nie mają nic wspólnego z 
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prawdziwie pojętą polityką, ta bowiem – jak definiowali 
ją wybitni mędrcy – powinna być rozumną troską o do-
bro wspólne. Liczą się za to interesy partii, koterii, roz-
maitych grup i tzw. towarzystw. Liczni politycy mają usta 
pełne wzniosłych haseł, a często jest to niestety tylko ka-
muflaż dla ukrycia rozmaitych egoistycznych interesów. 
Bezustannie podejmowane są kampanie mające na celu 
szczucie jednych przeciw drugim. 

Przeżywamy dziś piękną uroczystość Michała Archa-
nioła, patrona naszej parafii. Mieszkańcy Bronowic tak-
że od wielu lat zmagali się z różnego rodzaju złem, z 
rabunkami, zbrodniami i rozmaitymi klęskami. Potrzebo-
wali potężnej obrony przeciw temu złu, dlatego zbudowa-
li kościół pod wezwaniem świętego Michała Archanioła, 
pogromcy Lucyfera i jego diabelskiej armii. W odróżnie-
niu od większości aniołów, istot czysto duchowych, które 
są symbolami łagodności, miłosierdzia i dobroci, świę-
ty Michał Archanioł jest aniołem walczącym. Walczącym 
jednak tylko z ewidentnym, realnym złem, którym jest 
diabeł i jego słudzy – zbrodniarze i krzywdziciele niewin-
nych. Na licznych wizerunkach święty Michał przedsta-
wiany jest w zbroi rycerskiej i z mieczem lub oszczepem 
w ręce. Kiedyś, na początku dziejów, z woli Bożej strą-
cił z nieba do piekła Lucyfera i jego sługi. Działanie ich, 
niestety, nie ustało. Nadal czynią zło przez swoje ziem-
skie sługi – przez ludzi w rodzaju Hitlera, Stalina i im po-
dobnych. Czasem czynią zło przez bezbożne instytucje. 
Czasem przez fałszywe, okrutne ideologie i filozofie, a 
czasem przez rozmaitych bluźnierców i gorszycieli, ma-
jących dziś, przy pomocy bezbożnych mediów, poraża-
jącą moc oddziaływania na świadomość milionów ludzi. 
Dlatego święty Michał nadal nieustannie walczy ze złem. 
Już jego imię przypomina o wielkiej walce, którą stoczył i 
nadal toczy – „Michał” oznacza bowiem w języku hebraj-
skim: „Któż jak Bóg”. To z tym zawołaniem Archanioł Mi-
chał strącił z niebios księcia ciemności i zła – Lucyfera. 

O opiekę świętego Michała i obronę przed diabelskim 
złem może prosić każdy z nas. Jemu w opiekę może-
my powierzać naszych najbliższych, naszą narażoną na 
zło młodzież, nasze dzieci, cały polski naród i zwłaszcza 
tych, którzy nim kierują. Kiedy czujemy się szczególnie 
zagrożeni przez szatana i jego działanie, kiedy czujemy 
się prześladowani, dręczeni i poniewierani przez służą-
ce szatanowi siły – módlmy się do Pana Boga za po-
średnictwem świętego Michała Archanioła. Odmawiajmy 
koronkę skierowaną do niego, a zwłaszcza modlitwę do 
świętego Michała Archanioła, którą w okresie przed dru-
gim soborem watykańskim odmawiano w kościołach po 
każdej Mszy świętej. Z tą modlitwą zwróćmy się do na-
szego wielkiego Orędownika teraz, prosząc go o obronę 
dla nas i dla całego naszego miasta:

Święty Michale Archaniele, wspomagaj 
nas w walce, a przeciw niegodziwości i za-
sadzkom złego ducha bądź naszą obroną. 
Oby go Bóg pogromić raczył, pokornie o 
to prosimy, a ty, Wodzu niebieskich zastę-
pów, szatana i inne duchy złe, które na zgu-
bę dusz ludzkich po tym świecie krążą, mo-
cą Bożą strąć do piekła. Amen.

Abp Stanisław Wielgus
Homilia wygłoszona w parafii pw. św. Michała Archa-

nioła w Lublinie 29 września 2009 r. 
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Ostatecznym celem Państwa czy też Narodu jest 
rozwój narodowego życia w taki sposób, by nie tylko 
nie powstrzymywać nadprzyrodzonego życia członków 
Mistycznego Ciała Chrystusa. Prąd znany jako prote-
stancka reformacja może być określony jako próba kon-
tynuowania wiary w Chrystusa przez niektóre kraje przy 
jednoczesnym odrzuceniu porządku ustanowionego 
przez Chrystusa dla szerzenia wśród ludzi Łaski życia 
Nadprzyrodzonego. Protestantyzm złamał tę wspólnotę 
europejskiego poddania się Ponadnarodowemu i Nad-
przyrodzonemu Kościołowi Chrystusa. Nie stworzył on 
naturalistycznej międzynarodowej organizacji na miejsce 
Kościoła katolickiego. To bowiem było zarezerwowane 
dla Rewolucji Francuskiej 1789 r. 

Rewolucja Francuska zapoczątkowała dominację 
masońskiego naturalizmu na świecie. Z upływem cza-
su państwo za państwem przeczyło, że miało jakikolwiek 
obowiązek uznania Boskiego Planu objawionego przez 
naszego Pana Jezusa Chrystusa, innymi słowy, odma-
wiało zorganizowania życia społecznego w taki sposób, 
by umożliwić życie członków Chrystusa w harmonii z od-
daniem się Trójcy Świętej, wyrażonym w Mszy św. 

Odwrotnie, państwa te dążyły do zorganizowania ży-
cia społecznego pod wpływami masońskiego naturali-
zmu. Za masonerią ukazała się inna naturalistyczna siła 
niegdyś wybranych ludzi i stopniowo siła ta starała się 

przygotować drogę dla jej przyszłego anty nadprzyrodzo-
nego mesjasza. Żydzi wszędzie używali masonerii, aby 
zapewnić sobie prawo otrzymania obywatelstwa w nie-
gdyś chrześcijańskich krajach. Widzimy więc masonów, 
takich jak Mirabeau, Gregoire i innych, działających w re-
alizacji tego projektu na posiedzeniach francuskiej Kon-
stytuanty w latach 1789-17911.

A więc państwa, które wyrzekły się Nadprzyrodzone-
go Mesjasza, dopuściły do swego wnętrza silnie zorga-
nizowane obce ciało dążące do podporządkowania tych 
państw naturalnemu mesjaszowi i w tym celu korzystają-
ce z naturalizmu wolnomularstwa. 

Odrzucenie panowania Chrystusa Króla, bez któ-
rego społeczeństwo nie może być wolne od zasadni-
czych błędów i stopniowe narzucanie żydowskiego 
narodowego charakteru czy też metody, okazało się 
katastrofalne dla niegdyś chrześcijańskich i katolic-
kich narodów. Państwa te teraz zaczynają reagować. 
Jednakowoż forma i metoda tej reakcji gdzieniegdzie 
ujawnia poważne ślady procesu zepsucia, jakiemu naro-
1 „Deputowani, którzy spowodowali powzięcie przez 
Konstytuantę uchwały o emancypacji Żydów, byli wszyscy 
masonami”. „L’Enrtee des Juifs dans la Societe Francaise”, 
autor: L’Abbe Lemann, str. 356. L’Abbe Lemann był Żydem, 
który przyjął chrzest.   	 

Dyktatura lichwiarzy 
Ks. dr Denis Fahey
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dy te uległy. Naturalizm i błędne filozofie, będące rezulta-
tem tego wpływu na ludzki umysł, wciąż działają, nawet 
gdy poczynione zostały wysiłki, by ten zły wpływ usunąć2. 

Seria narodowo-socjalistycznej reakcji i buntów uzy-
skała w języku propagandowym nazwę „faszyzmu”. Na-
tomiast o krajach rządzonych przez żydowsko-masoń-
skie instytucje mówi się, że są to „demokracje”. 

Z innego punktu widzenia tarcie pomiędzy „demo-
kracją” i „faszyzmem” charakteryzuje się walką pomię-
dzy pożyczaniem pieniędzy, innymi słowy, pomiędzy sys-
temem, w którym środki płatnicze biorą swój początek 
w zadłużeniu u pewnych grup prywatnych osobistości 
mających na celu manipulacje poziomem cen w różnych 
krajach, a systemem, gdzie pieniądz, jako ustabilizowa-
na miara wartości, ułatwia wymianę dóbr ekonomicznych 
w ich rzeczywistej wartości. Katolicy muszą wiedzieć i 
brać pod uwagę fakt, że od czasu przybycia do Anglii 
Wilhelma Orańskiego i założenia Banku Anglii (Bank 
of England), ci, którzy kontrolują kredyt i manipulują 
środkami płatniczymi, stopniowo przywłaszczyli so-
bie funkcję uzurpującą suwerenną władzę w nowo-
czesnych państwach i obecnie zorganizowali się w 
jeden wielki kombinat. 

„Demokracja” jest po prostu inną nazwą „raju dla 
lichwiarzy”, jest krajem, w którym środki płatnicze są 
emitowane w formie długu zaciągniętego u członków 
tego wielkiego, prywatnego syndykatu. 

Tak jak właściciele wielkich domów handlowych dą-
żą do zniszczenia indy-
widualnych kupców, tak 
międzynarodowy syn-
dykat, znany jako Bank 
Rozliczeń Międzynarodo-
wych (Bank of Internatio-
nal Settlements) dąży do 
unicestwienia bytów zna-
nych jako narody, a raczej 
do podporządkowania ich 
swym dyktatom. Nato-
miast narody „faszystow-
skie”3 odmawiają wyrze-
czenia się swych praw i 
nie chcą podporządkować 
się wielkim monopolom. 
Jednym słowem narody te 
nie chcą pożyczać pieniędzy od lichwiarzy. 

Te „suwerenne państwa” jak Niemcy, Hiszpania, Pol-
ska, Włochy, Japonia, są stosunkowo małymi niezależ-
nymi przedsięwzięciami… w tym wypadku jednak są one 
przedsięwzięciami, które miały odwagę rzucić wyzwanie 
wielkim kredytowym instytucjom czy też międzynarodo-
wym bankom, na których pomoc finansową państwa te 
miały liczyć z uwagi na zabezpieczenie kontynuowania 
swej egzystencji. 

To nie naród angielski, lecz interesy międzynarodo-
2 Te błędne filozofie są częściowo rezultatem buntu 
przeciwko Mistycznemu Ciału Chrystusa (przeciwstawienie 
się Bogu wpływa katastrofalnie na umysł ludzki), a także 
błędne filozoficzne teorie są częściowo rezultatem zepsucia 
spowodowanego żydowsko-masońskim wpływem.
3 Należy pamiętać, że tekst ten ukazał się w roku 1939.

wych banków, których agentami są wszystkie „demo-
kratyczne” rządy, z pogróżkami głośno domagają się 
przywrócenia ich ekonomicznej pozycji w krajach „faszy-
stowskich”. 

Czyż nie jest o wiele gorszą sytuacja, w której całe 
społeczeństwo danego kraju jest nakłaniane w kierunku 
naturalizmu za pomocą finansowych wpływów central-
nych banków i Banku Rozliczeń Międzynarodowych? Or-
gan kontrolujący Bank Angielski (Bank of England) jest 
tajną komórką. Wysiłki Komitetu Macmillana (1929) w 
celu wyjaśnienia tej sprawy „okazały się całkowicie bez-
owocne... i rzeczywiście dowody przedstawione w tej 
sprawie przez Monatague Normana, to po prostu opra-
cowane zestawienie nie wiążących i wymijających odpo-
wiedzi”4. Natomiast żydowska kontrola złota (na świecie) 
nie jest otoczona taką tajemnicą. Przedstawiciele trzech 
nieżydowskich firm spotykają się codziennie z przedsta-
wicielami trzech żydowskich firm o godzinie za 10 minut 
jedenasta (przed północą) w biurze Rothschilda przy uli-
cy St. Swithin’s Lane (Londyn) w celu uzgodnienia ceny 
złota na dany dzień. Rothschildowie panują na świato-
wym rynku złota5. Tym, co twierdzą, że także liczni chrze-
ścijanie są zainteresowani w popieraniu takiego systemu 
monetarnego, który nie pozwala na prawidłowe rozpro-
wadzanie dóbr materialnych, ja odpowiadam, że wielu z 
nich to masoni zatruci jadem naturalizmu, natomiast licz-
ni inni chrześcijanie to po prostu ślepe narzędzia.

H. T. Mills w pracy zatytułowanej „Pieniądze, polity-
ka i przyszłość” pisze: „Możemy z grubsza podać cha-
rakterystyczne cechy narodów, które dzisiaj dzielą świat 
na dwa wrogie sobie obozy, jak następuje: TAK ZWANE 
DEMOKRACJE; to są kraje z walutą opartą na wartości 
złota; silne wolnomularstwo; silny element komunistycz-
ny; te kraje są członkami Ligi Narodów (z wyjątkiem Sta-
nów Zjednoczonych z powodu specjalnych okoliczno-
ści) – przeciwko: (STOSUNKOWO) UWOLNIONE OD 
ŻYDÓW ‘DYKTATURY’ charakteryzujące się jako kraje, 
których waluta jest oparta na produkcji; masoneria zgnę-
biona; silny element narodowy; nie są członkami Ligi Na-
rodów (z wyjątkiem Włoch – zresztą tyle było korzyści z 
ich członkostwa, co i bez nich). Rosja sowiecka również 
może być, bez większych trudności, włączona do pierw-
szej grupy. Ona jest dominowana przez siłę pieniądza, 
który przede wszystkim stworzył bolszewizmowi możli-
wości bytu”6.

Ks. dr Denis Fahey 
4 Patrz Fakty o Banku Angielskim (Facts about the Bank of 
England) autorstwa A. N. Fielda, str. 4.  	 
5 Patrz strony 136-138 książki autorstwa M. G. Marchina pod 
tytułem Żydowski problem Wielkiej Brytanii (Britain’s Jewish 
Problem). Na stronie 137 autor podkreśla, że Południowa 
Afryka i Rosja Sowiecka, dwa kraje będące największymi 
producentami złota, są kontrolowane przez Żydów, a także 
nadmienia, że Ameryka, kraj posiadający największą ilość 
złota na świecie, jest także częściowo kontrolowana przez 
Żydów.   	 
6 Zgodnie z czasopismem Le Grand Occident z sierpnia 1935 
r., które przytacza z rosyjskiego dziennika wydawanego w 
Paryżu: masońskie loże istnieją w Rosji sowieckiej. Praca 
H. T. Milesa została opublikowana na parę miesięcy przed 
wybuchem drugiej wojny światowej.

     Ks. Denis Fahey
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Najważniejszym zawsze zajęciem żydów w Polsce, 
skąd czerpali największe zyski, była lichwa. Lichwa, czyli 
pobieranie procentów od tzw. czystych pożyczek (kon-
sumpcyjnych), zwłaszcza pieniężnych, była w dawnych 
wiekach surowo przez Kościół zakazana. Nauka Kościo-
ła katolickiego (św. Tomasz z Akwinu) uzasadnia zakaz 
pobierania procentów od pożyczek pieniężnych w spo-
sób następujący: pieniądze pożyczone moralną stano-
wią jedność z ich użyciem, niesprawiedliwą jest przeto 
rzeczą brać osobne wynagrodzenie za ich użytkowa-
nie, a zatem pożyczka zasadniczo powinna być zawsze 
darmowa tj. bezprocentowa. Dopiero w XVIII w. (papież 
Benedykt XIV1) prawo kanoniczne pod tym względem 
zostało złagodzone, mianowicie zakazane było tylko po-
bieranie od pożyczek nadmiernych procentów (np. wię-
cej niż 20% rocznie), co się odtąd nazywało lichwą, a do-
zwolone było pobieranie umiarkowanego procentu, o ile 
zachodziły tzw. przyczyny zewnętrzne uszlachetniające 
np.: ryzyko – narażanie się na niebezpieczeństwo prze-
padnięcia pieniędzy pożyczonych, lub szkoda – wynika-
jąca z tego powodu, że właściciel pożyczając pieniądze 
pozbawiał się niejako zysków z użycia tych pieniędzy we 
własnym jakim przedsiębiorstwie czy interesie itp. Ponie-
waż w dawnych wiekach pożyczający zwykle pożyczali 

1   W 1745 r. papież Benedykt XIV (1675-1758) ogłosił encyklikę 
Vix pervenit na temat lichwy, w której napisał: „Grzech 
[lichwy] opiera się na fakcie, że czasami pożyczkodawca 
żąda więcej, niż pożyczył. Dlatego twierdzi on, że należy 
mu się pewien zysk poza tym, co pożyczył, ale każdy zysk, 
który przekracza pożyczoną kwotę jest zabroniony i 
lichwiarski”.  W swoim artykule ks. Michał Morawski pisze o 
złagodzeniu prawa kanonicznego w sprawie lichwy za czasów 
Benedykta XIV i o tym, że zakazane było tylko pobieranie 
nadmiernych odsetek, większych od 20% rocznie. Jednak tekst 
encykliki Vix pervenit nie pozostawia wątpliwości, że papież 
Benedykt XIV zakazywał pobierania jakichkolwiek odsetek 
od pożyczki. Każde oprocentowanie pożyczki zostaje w 
encyklice uznane za lichwę, która jest grzechem śmiertelnym, 
równym zabójstwu człowieka. Jest to jedyna encyklika w 
Kościele katolickim, zajmująca się tematem lichwy. Jej tekst 
opublikowaliśmy w MICHAELU, w numerze 38 (sierpień-
wrzesień 2006). (przyp. red.)	

na tzw. zastaw o większej, najczęściej podwójnej war-
tości samej pożyczki, stąd też nie zachodziła przyczyna 
usprawiedliwiająca do pobierania procentów, ani z tytułu 
ryzyka ani straty. 

Kościół katolicki zakazuje lichwy
Jak zaś surowo przez Kościół w dawnych wiekach 

była zakazana lichwa, czyli pobieranie procentów od po-
życzek, świadczą ówczesne sankcje karne, zawarte w 
dawnych przepisach kościelnych, ogłaszanych na syno-
dach polskich. Kto się dopuścił lichwy, nie mógł otrzy-
mać rozgrzeszenia, dopóki pokrzywdzonemu nie zwró-
cił pobranej lichwy w całości lub w części, ale za zgodą 
samych osób pokrzywdzonych, względnie ich prawnych 
spadkobierców, w razie niemożności całkowitego wyna-
grodzenia. Gdyby zaś nie było już przy życiu osób po-
krzywdzonych, względnie ich prawnych sukcesorów, re-
stytucja miała być dokonana przy mniejszych sumach 
pieniężnych (do 2 florenów) spowiednikowi, a przy więk-
szych – biskupowi ordynariuszowi, którzy ją obracali na 
ubogich lub na cele pobożne. W razie niemożności wy-
nagrodzenia krzywdy lichwą wyrządzonej, lichwiarz, ce-
lem otrzymania rozgrzeszenia, musiał, oprócz szczerej 
skruchy i żalu oraz mocnego postanowienia poprawy i 
gotowości dokonania restytucji w przyszłości, jak tyl-
ko warunki jego materialne się polepszą, nadto jesz-
cze zwrócić się uprzednio do samego pokrzywdzonego 
o przebaczenie i darowanie mu tej krzywdy. Poza tym 
każdy lichwiarz na łożu śmierci mógł otrzymać rozgrze-
szenie przed dokonaniem restytucji, o ile okazał szcze-
gólną skruchę, postanowienie poprawy oraz gotowość 
naprawienia krzywdy wyrządzonej lichwą. Niepoprawni 
lichwiarze wpadali w publiczną klątwę kościelną i byli w 
każdą niedzielę po kościołach imiennie ogłaszani przez 
kapłanów za wyklętych. Ponadto podlegali innym jesz-
cze karom, w myśl prawa kanonicznego: pozbawieni po-
grzebu chrześcijańskiego, odsunięci od ołtarza i sakra-
mentów św. itp. Wszystkie te przepisy i sankcje karne 
przeciwko lichwiarzom były przez kapłanów publicznie 
ogłaszane po kościołach dwa razy w roku, w pierwsze 
niedziele Adwentu i Wielkiego Postu. 

Lichwa uprawiana przez żydów
Takie było ustawodawstwo kościelne o lichwie w sto-

sunku do chrześcijan. Zaznaczyć należy, że lichwa upra-

Lichwa 
w dawnej Polsce
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wiana przez chrześcijan, tak w Polsce, jak i w innych 
krajach chrześcijańskich, zawsze należała do rzadkości 
i o ile chrześcijanie dopuszczali się tego występku, to je-
dynie z powodu gorszącego wpływu żydów, dla których 
lichwa była zawsze głównym zajęciem i najobfitszym 
źródłem zysków. Ponieważ żydzi w Polsce zawsze się 
dobrze mieli i posiadali pieniądze, dlatego też oni prze-
ważnie w naszym kraju, zwłaszcza w dawnych wiekach, 
uprawiają lichwę, pożyczając chrześcijanom pieniądze 
na wysoki procent. 

Lichwę, uprawianą przez żydów, prawodawstwo 
państwowe polskie w zasadzie nawet, wbrew prawu ka-
nonicznemu, dość wcześnie ulegalizowało, zakazując 
tylko żydom, pod karą utraty procentów i nieważnością 
zobowiązania się dłużników, pobierania procentu więcej 
niż jeden grosz od grzywny (60 groszy) tygodniowo lub 
dwadzieścia złotych od sta rocznie, jak również prolon-
gowania wypłaty procentów do dwu lat i pobierania pro-
centu od procentów oraz udzielania 
chrześcijanom pożyczek gwaran-
towanych ich majątkiem – dobrami 
czy osobnymi zapisami – obligacja-
mi, ale pozwalając pożyczać tylko, 
według starodawnego zwyczaju, na 
zastaw, z obowiązkiem zapisania te-
go zastawu ze wszystkimi danymi 
w osobnej księdze, której nie mogli 
pokazywać nikomu, zwłaszcza star-
szyźnie żydowskiej, w myśl życzeń 
pożyczających. 

O ile prawo państwowe w Pol-
sce, występując początkowo w 
myśl prawa kanonicznego przeciw-
ko lichwie, czyli pobieraniu od poży-
czek pieniężnych procentów, z cza-
sem dość wcześnie (statut 1347 r.) 
pogodziło się z faktem uprawiania 
przez żydów lichwy i określało tyl-
ko jej wysokość, zresztą i tak nad-
mierną, to prawo kościelne, zarów-
no powszechne, jak i partykularne 
Kościoła Polskiego, długo, bo aż do wieku XVIII, nie tyl-
ko chrześcijanom, ale i żydom także surowo zabrania-
ło w ogóle pobierać procentów, pod groźbą odpowie-
dzialności sądowej, restytucji oraz innych kar. Dopiero 
w XVIII w., zgodnie ze złagodzeniem przepisów prawa 
kanonicznego o procentach w całym Kościele oraz z roz-
powszechnianiem się pożyczek bez zastawu i wobec 
ogólnego zubożenia ludności polskiej, również i w usta-
wodawstwie kościelnym polskim zakaz lichwy odnosi się 
tylko do pobierania nadmiernego procentu od pożyczek, 
nazbyt obciążającego dłużnika, a więc zapewne wyższe-
go od tego, jaki został ustalony statutami państwowymi.
Ustawodawstwo Kościoła polskiego o lichwie

Ponieważ lichwę w dawnej Polsce uprawiali prze-
ważnie żydzi i oni pierwsi ten występek rozpowszechni-
li wśród chrześcijan, stąd też ustawodawstwo Kościoła 
Polskiego o lichwie dotyczy przede wszystkim żydów. 
Żydzi-lichwiarze, w myśl prawa kościelnego, byli obo-
wiązani krzywdę wyrządzoną przez lichwę wynagrodzić 
poszkodowanym, względnie ich prawowitym spadkobier-
com, a w razie braku tychże – Kościołowi, który według 
swego uznania lichwę zwróconą obracał na różne cele 
pobożne, a także na bidnych neofitów, żydów czy nie-

wiernych, nawróconych do chrześcijaństwa. 
Najstarsze synody prowincjonalne w Polsce nakazu-

ją chrześcijanom zerwać natychmiast wszelkie stosunki 
z żydami uprawiającymi lichwę i to na tak długo, dopóki 
krzywdy wyrządzonej przez lichwę nie wynagrodzą po-
szkodowanym. Późniejsze synody i rozporządzenia bi-
skupów polskich, odnawiając dawne prawa, zakazujące 
lichwy, nakazują panom, dziedzicom dóbr, określać wy-
sokość restytucji, do jakiej obowiązani są ich poddani ży-
dzi-lichwiarze względem poszkodowanych lichwą, oraz 
zmuszać żydów do zadośćuczynienia temu obowiąz-
kowi. W razie zaś zaniedbania się pod tym względem 
samych panów-dziedziców sprawy przeciwko żydom-li-
chwiarzom o zwrot i wynagrodzenie krzywdy, wyrządzo-
nej lichwą, mają być przez poszkodowanych kierowa-
ne do sądów świeckich, względnie do sądów biskupich, 
konsystorskich, stosownie do miejscowych zwyczajów. 

Ponieważ żydzi, którzy zawsze byli siewcami wśród 
chrześcijan wszelkiego zgorszenia, a także i uprawia-

nia lichwy, niekiedy sami pożyczali 
od zamożniejszych chrześcijan pie-
niądze na procent i celem zyskania 
protekcji tychże wierzycieli obciążali 
nimi swoje synagogi i kahały, a tych 
pieniędzy używali następnie jako 
źródła nowych dla siebie dochodów, 
dla lichwiarskich pożyczek, udziela-
nych innym chrześcijanom, dlatego 
synody polskie zabraniają chrześci-
janom nie tylko pożyczania od ży-
dów pieniędzy w ogóle, ale nadto 
upominają, aby i sami chrześcijanie 
sum żadnych na lichwę nikomu nie 
dawali, w szczególności zaś żydom. 

Przy zaciąganiu zaś przez chrze-
ścijan u żydów na lichwę pożyczek, 
które zwykle w dawnych wiekach 
były udzielane na zastaw, synody 
polskie surowo zabraniały oddawa-
nia żydom w zastaw przedmiotów 
poświęcanych, ksiąg liturgicznych 
i dóbr kościelnych, albo zaciągania 

jakichkolwiek obciążających je zobowiązań, chyba tylko 
w razie nadzwyczajnej, wielkiej konieczności i za zgodą 
biskupa. 

Wreszcie, ponieważ żydzi w Polsce krzywdzili chrze-
ścijan jeszcze i tego rodzaju lichwą, że trudnili się sku-
powaniem rzeczy kradzionych, które następnie z niema-
łym dla siebie zyskiem sprzedawali, a w razie zgłoszenia 
się po nie prawowitych właścicieli nie chcieli im darmo 
ich zwrócić, jak tylko pod warunkiem otrzymania zapła-
ty, równoważnej wartości tych rzeczy, dlatego już synod 
prowincjalny 1285 r. surowo tego żydom czynić zabronił, 
pod groźbą klątwy (pociągającej za sobą banicję i konfi-
skatę majątku), zakazując im nie tylko skupowania rze-
czy kradzionych, ale także i przetrzymywania ich u sie-
bie, sprzedawania i odmawiania zwrotu ich prawnym 
właścicielom bezpłatnie. 

Ks. dr Michał Morawski
Tekst pochodzi z miesięcznika „Ateneum Kapłańskie” 

wydawanego przez seminarium duchowne we Włocław-
ku i wydrukowany został w 1938 r. Redaktorem naczel-
nym czasopisma był ks. dr Stefan Wyszyński, późniejszy 
Prymas Tysiąclecia.
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5. rocznica zamachu w Smoleńsku 10 IV 2010 r. 
XXXV rocznica powstania „Solidarności”

październiku tego samego roku powołano na Stolicę Pio-
trową kardynała Karola Wojtyłę, który przyjął imię Jana 
Pawła II. Jego pierwsza pielgrzymka do Ojczyzny w 1979 
r. i gromkie zawołanie: „Nie lękajcie się!”, pozwoliło nam 
wyzbyć się strachu. Uaktywniają się niezależne ugrupo-
wania: KOR, KPN, ROPCiO, WZZ, RMP. Każde z tych 
ugrupowań wydaje swoje pisemko. My wydajemy pismo 
„Robotnik Wybrzeża”, z którym docieram do pracowni-
ków Stoczni Gdańskiej. Staramy się utrwalić pamięć o 
zastrzelonych przez władze robotnikach 16 grudnia 1970 
r. Coraz głośniej i odważniej mówimy o Konstytucji 3 Ma-
ja i o Katyniu. Wyrazy swojego niezadowolenia daje znać 
Zagłębie Młodzieżowe „Rudna”. Górnicy po zakończonej 
dniówce nie wyjechali na powierzchnię. Rządzący zmie-
nili taktykę. Natychmiast, ale po cichu, przyznają dla nich 
podwyżkę płac. Potem strajkują Świdnik i Lublin. Tam 
przyjechał wicepremier Mieczysław Jagielski i podpisał 
porozumienie.  

Na Wybrzeżu Gdańskim szaleją represje. Zamykanie 
nas na 48 godzin, potrącanie pensji aż do wyrzucenia z 
pracy włącznie. Tak było ze mną 7 sierpnia 1980 r. Bez 
powodu zwolniono mnie z artykułu 52 KP. Redakcja „Ro-
botnika” wystosowała apel do załogi Stoczni Gdańskiej, 
na który stoczniowcy odpowiedzieli strajkiem 14 sierpnia 
1980 r. Na drugi dzień stanęły nie tylko wszystkie stocz-
nie na Wybrzeżu, ale całe Trójmiasto. Dyrektor naczelny, 
Klemens Gniech, w obawie, że fala strajku może objąć 
cały kraj, trzeciego dnia, to jest 16 sierpnia, wycofał moje 
zwolnienie, a przy okazji ponownie zatrudnił Lecha Wałę-
sę, zwolnionego w 1976 r. ze Stoczni i przyznał po 1500 
zł podwyżki dla każdego pracownika, ale tylko Stoczni 
Gdańskiej. Wałęsa ogłosił zakończenie strajku i groził lu-
dziom, żeby wszyscy opuścili Stocznię, bo inaczej Straż 
Przemysłowa wyprowadzi nas, a poza tym te trzy dni mu-
simy odpracować. Sam udał się do dyrektora po obieca-
ny przywilej: wybór wydziału, na którym chciał być za-
trudniony. Ludzie wyszli ze Stoczni. To była kompletna 
kompromitacja Wolnych Związków Zawodowych. 

Zanim ogłosiliśmy strajk solidarnościowy z Trójmia-
stem, niewielu ludzi pozostało w Stoczni. W nocy z sobo-
ty na niedzielę, 16 na 17 sierpnia, powstał Międzyzakła-
dowy Komitet Strajkowy i 21 postulatów, których autorem 
był Andrzej Gwiazda. W nocy prowadzimy pertraktacje 
z Tadeuszem Fiszbachem, I sekretarzem Komitetu Wo-
jewódzkiego PZPR, i Jerzym Kołodziejskim, Wojewodą 
Gdańskim, a potem z Kurią Diecezji Gdańskiej. Zmusili-
śmy wojewodę do odwołania zakazu odprawiania Mszy 
św. w niedzielę 17 sierpnia na terenie Stoczni Gdańskiej. 
Wracają wszyscy stoczniowcy. Strajk został odbudowa-
ny. Lech Wałęsa błaga, abyśmy pozwolili mu prowadzić 
strajk i zapewnia: „Jeżeli nie będę się nadawał, będziecie 
mogli mnie wyrzucić”. Niestety, choć były powody, wyrzu-
cenie go z MKS-u było niemożliwe, bo troskliwą opieką 

Obchodzimy dziś 251. rocznicę Polskiego Sierpnia, 
który miał wymiar międzynarodowy. Poprzedziły go bo-
lesne doświadczenia lat peerelowskich. Kiedy robotnicy 
Poznania w 1956 r. zażądali chleba i wolności, władza 
z nadania Moskwy odpowiedziała gradem kul. Strzelano 
do ludzi. Z premedytacją zastrzelono 13-letnie dziecko 
– Romka Strzałkowskiego, a uczestnicy wydarzeń otrzy-
mali wysokie wyroki więzienia. 

W marcu 1968 roku studenci upominali się o wolność 
słowa. Ta sama władza odpowiedziała gwałtem i wyrzu-
ceniem studentów z uczelni. Dwa lata później, bo w 1970 
r. społeczeństwo Wybrzeża, Gdańska i Szczecina straj-
kiem odpowiedziało na drastyczną podwyżkę cen żyw-
ności. Do dziś nieznana jest liczba zabitych. Stanisław 
Kociołek, I sekretarz PZPR i Ignacy Loga-Sowiński, szef 
CRZZ2, domagali się natychmiastowego zaorania Stocz-
ni Gdańskiej. Czynności tej dokonano po latach, kiedy do 
rządu doszła agentura z rodowodem „Solidarności” pod 
nazwą AWS. 

Trzej obrońcy Stoczni: Marian Moćko, Bolesław Hu-
tyra i Andrzej Bugajski ponieśli śmierć w niewyjaśnionych 
okolicznościach w przeddzień walnego zgromadzenia 
akcjonariuszy Stoczni (15 IX 2000 r.).

W 1976 r. robotnicy Radomia i Ursusa wystąpili z 
tymi samymi problemami. Władza znów nie szczędziła 
represji. Ks. Roman Kotlarz poniósł śmierć męczeńską 
przez tortury psychiczne i fizyczne tylko dlatego, że po-
błogosławił strajkujących. W tym czasie powstaje Komi-
tet Obrony Robotników, który nagłaśnia sprawę przez 
Radio Wolna Europa. 

W lutym 1978 r. Kazimierz Świtoń3 powołuje Wol-
ne Związki Zawodowe w Katowicach. SB natychmiast 
udaremnia ich działalność. W kwietniu tego samego ro-
ku powstają Wolne Związki Zawodowe w Gdańsku, a w 

1  Artykuł został przygotowany przez Autorkę na XXV rocznicę 
Polskiego Sierpnia i odczytany podczas sympozjum, które 
odbyło się 31 lipca 2005 r. w Krakowie.   	 
2  CRZZ – Centralna Rada Związków Zawodowych działała 
w latach 1949-1980. Naczelny organ wszystkich związków 
zawodowych w PRL.  	 
3 Kazimierz Świtoń (1931-2014) – współtwórca Ruchu 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela (ROPCiO) na Śląsku. 
Założyciel pierwszego w Polsce komitetu Wolnych Związków 
Zawodowych (WZZ). Internowany w stanie wojennym. Poseł 
na sejm I kadencji w 1991 r. 4 czerwca 1992 r. w trakcie 
debaty na odwołaniem popieranego przez niego rządu Jana 
Olszewskiego powiedział z mównicy: Prezydent Lech Wałęsa 
jest na drugiej liście jako agent SB. W 1998 r. wystąpił 
przeciw usunięciu krzyża papieskiego z otoczenia obozu KL 
Auschwitz, z tzw. żwirowiska.   	 

Anna Walentynowicz

www.michael.org.plmarzec-kwiecień 201526



Powstanie

otoczył go członek KC PZPR, Jan Łabęcki. Do Gdańska 
przyjechał wicepremier Pyka. Prowadził rozmowy poza 
MKS-em, ale niczego nie osiągnął. 

W tym czasie podstawiono nam konia trojańskiego, 
Ireneusza Leśniaka, zastępcę kierownika działu kadr. 
Został on zdemaskowany i wyprowadzony ze Stoczni. 
Przyjechał wicepremier Jagielski i 22 sierpnia w nocy w 
willi w Sopocie, w tajemnicy przed MKS-em, spotkał się 
z agentem SB, Florianem Wiśniewskim, który był człon-
kiem MKS-u. Wspólnie dobierali nam doradców. Jagiel-
ski zapewnił doradcom miejsce w hotelu. 23 sierpnia 
zjawił się w Stoczni Gdańskiej Tadeusz Mazowiecki, z 
poparciem 64 intelektualistów. Wtedy to Bogdan Boru-
sewicz zaproponował, żebyśmy uczynili swoim doradcą 
Tadeusza Mazowieckiego, na co wyraziłam zgodę. Z ty-
mi doradcami, wśród nich byli: Mazowiecki, Kuczyński, 
Wielowieyski, Geremek, rozmawiało nam się trudniej niż 
z Komisją Rządową. Okazało się, że mieli oni za zadanie 
łamać nam kręgosłupy, nad czym naradzali się nocą w 
hotelu, gdzie razem mieszkali. 

Porozumienia sierpniowe z Komisją Rządową pod-
pisywali tajni współpracownicy SB: w Szczecinie – Ma-
rian Jurczyk, w Gdańsku – Lech Wałęsa, w Jastrzębiu 
– Sienkiewicz. w gdańskiej grupie WZZ-ów było dwóch 

tajnych współpracowników: Lech Wałęsa i Edwin Myszk, 
milicjant. Bardzo szybko, bo w ciągu pół roku, „spalono” 
Myszka, aby uwiarygodnić Wałęsę. Generał Kiszczak 
w swoich wywiadach chwalił się, że do „Solidarności” 
wpompował nam dywizję swoich ludzi, a ci nie próżno-
wali. SB szybko podporządkowała sobie Komisję Zakła-
dową „Solidarności” Stoczni Gdańskiej, na czele której 
stał oficer Ludowego Wojska Polskiego, Alojzy Szablew-
ski. Rozbijano Międzyzakładowy Komitet Założycielski 
regionu gdańskiego. 

W lipcu 1981 r. pozbawiono mnie mandatu delega-
ta na Zjazd Regionalny. Na posiedzeniu Komisji Krajo-
wej „Solidarności” w Częstochowie Wałęsa powiedział 
do Andrzeja Gwiazdy: „Jesteś dobry chłop, ale muszę 
cię wyrzucić”. Mimo wielu agentów wpływu w najwyż-
szych władzach i tysięcy zwykłych donosicieli, jak po-
wiedziała Joanna Duda-Gwiazda, mimo zaangażowania 
ogromnych sił i środków w tajne operacje, które miały 
ukierunkować i osłabić Związek, nie udało się wmonto-
wać „Solidarności” w system. Trzeba było ośmiu lat stanu 
wojennego. Trzeba było zamordować Piotra Bartoszcze. 
Trzeba było zamordować Grzesia Przemyka i ukarać eki-
pę karetki pogotowia, a morderców awansować i przy-
znać im wysokie nagrody pieniężne. Trzeba było 18 ma

ja 1982 r. na ulicy Poznania zamordować 19-letniego 
młodzieńca, Piotra Majchrzaka. Zbrodni dokonano na 
oczach tłumu, a winnych nie ma do dziś. Trzeba było za-
mordować księdza Jerzego Popiełuszkę, księdza Stefa-
na Niedzielaka, księdza Sylwestra Zycha, księdza Stani-
sława Suchowolca. 

Trzeba było stworzyć nową, skorumpowaną „Soli-
darność”, która jest parawanem dla wszystkich przestęp-
ców PRL, którzy więzili Prymasa Polski, kardynała Ste-
fana Wyszyńskiego i nie tylko. Trzeba było ze sztandaru 
pierwszej „Solidarności” zrobić parasol ochronny nad ty-
mi, którzy do dziś sprawują władzę spod znaku zbrodni-
czej partii PZPR. Czego nie zdążyli na rozkaz Moskwy 
zniszczyć ich przodkowie, dokonali sami na polecenie 
bezbożnej Unii Europejskiej. Zniszczyli całą polską go-
spodarkę, utworzyli ogromną armię bezrobotnych, bez-
domnych i głodnych. Szerzą demoralizację (parady ho-
moseksualne). 

W tym miejscu chcę zacytować Jerzego Narbutta: 
„dziś widzę, że nie jestem w Polsce, lecz w dżungli, 
w rezerwacie założonym przez panów Mazowieckie-
go i Wałęsę. (…) Sam byłem zdumiony tym fenome-
nem: oto ethos legionowy, ethos AK-owski, ethos 
szaroszeregowej młodzieży powraca właśnie wśród 
młodych, w młodych znajduje kontynuatorów, for-
muje ich myślenie, wypełnia ich programy, aż wresz-
cie wybucha płomieniem ich determinacji w gorącym 
Sierpniu 1980, by ukształtować niezapomniany – 
młodzieżowy w znacznym stopniu – epos Solidarno- ►
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► ści, epos nowych walk, nowych 
zwycięstw, nowych cierpień i 
klęsk, i epos nowego podziemia i 
w końcu nowego zmartwychwsta-
nia. 

Zmartwychwstania ku czemu? 
Ku wielkiemu oszustwu. Ukradzio-
no nam tę rewolucję, nie dopusz-
czając do realizacji stawianych 
przez Solidarność celów. Kosmo-
polici KOR-u, którzy do Solidarno-
ści wdarli się bocznymi drzwiami, 
zwekslowali spontaniczny wehikuł 
historii na boczny tor własnych, 
ciemnych interesów. To, co obec-
nie dzieje się w pseudosolidar-
nościowych kręgach skupionych 
wokół ‘Gazety Wyborczej’ jest 
wszystkim, co kto chce, tylko nie 
pierwotnym ethosem Solidarno-
ści”1. (s. 122)

Ci, którzy wpisali sobie na pole-
cenie SB rodowód „Solidarności” pod 
nazwami: Przymierza dla Polski, Pol-
ski Samorządnej, mających w logo 
różaniec okalający mapę Polski, Ko-
lebki Solidarności, Domu Ojczyste-
go, dzisiaj „betonują prawdę”. 

Dziś ci, z którymi naród walczył 
w 1980 r. i którzy są winni zbrodni na 
narodzie i jego nędzy, występują jako 
bohaterowie Sierpnia. Wielkie pienią-
dze z Brukseli i pieniądze przyznane 
przez premiera Belkę z budżetu na 
huczne świętowanie swojej Solidar-
ności są hańbą w obliczu ogromnego 
bezrobocia i nędzy, jaką nam stwo-
rzyli. 

Ci, którzy obchodzili święto 
PKWN 22 lipca, robią teraz świę-
to Solidarności i przy jazgocie pro-
pagandowym chcą zagłuszyć swoją 
zdradę, dokonaną wobec narodu.

Od prawdy nie można uciec. 
Trzeba przeprowadzić powszechną 
lustrację zwerbowanych i werbują-
cych, aby nie mogli oni ubiegać się o 
stanowiska państwowe. Trzeba nam 
dziś wołać za Janem Pawłem II, a ra-
czej za pośrednictwem Sługi Bożego 
Jana Pawła II: „Niech zstąpi Duch 
Twój i odnowi oblicze tej ziemi!”. 

Anna Walentynowicz 

4 Jerzy Narbutt, Wyrzucony na brzeg 
życia. Wspomnienia, Wydawnictwo 
Unia, Katowice 2005.  	 

Pomnik Poległych Stoczniowców 1970 – monument w postaci trzech krzyży z kotwica-
mi, upamiętniający ofiary grudnia 1970 roku i znajdujący się w pobliżu bramy drugiej, 
niedaleko miejsca, gdzie padli pierwsi trzej zabici, odsłonięty 16 grudnia 1980 roku

Gdańsk
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Potępienie liberalizmu i socjalizmu

Z powodu Pana Jezusa świat na dwa podzielił się 
obozy: na tych, którzy stoją przy Nim, i tych, którzy prze-
ciw Niemu walczą; tak jest teraz i tak też będzie aż do 
skończenia świata, a raczej aż do dni Antychrysta, któ-
ry za dopuszczeniem Bożym poruszy ziemię i piekło ca-
łe, żeby zawojować Kościół 
święty, czyli królestwo Boże 
na ziemi.

Walka ta zapowiedzia-
na była już w raju: „Położę 
nieprzyjaźń między tobą a 
między niewiastą; i między 
nasieniem twym a nasie-
niem jej; ona zetrze głowę 
twoją, a ty czyhać będziesz 
na piętę jej”. O tej walce 
często mówi Pismo Święte 
Starego Zakonu, ilekroć np. 
wspomina o synach Bożych 
a synach Belialowych. Wal-
kę tę zaciętą i nieustającą, w 
której chodzi o chwałę Bożą, 
a zarazem o zbawienie na-
sze, bardzo wyraźnie przepo-
wiada sam Pan Jezus, kiedy ostrzega uczniów swoich, 
że prześladowanie cierpieć będą dla Imienia Jego i kie-
dy im mówi: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, iż 
będziecie płakać i lamentować wy, a świat się będzie 
weselił”. Apostołowie też często wspominają o tej wal-
ce, jaka wre między światem, ciałem i czartem z jednej 
strony, a między tymi wszystkimi, którzy „chcą pobożnie 
żyć w Jezusie Chrystusie”.

Walka ta toczy się na zewnątrz i wewnątrz każdego 
z nas; a ktokolwiek jej nie doznaje, najczęściej bywa to 
znakiem, że już poddał się wrogom Chrystusowym i że 
mało, albo wcale nie dba o chwałę Bożą i własne zba-
wienie. 

Na zewnątrz była taka walka od czasów apostołów 
przez trzysta lat aż do dni 
cesarza Konstantyna Wiel-
kiego, kiedy to usiłowa-
no Kościół Święty i wiarę 
Chrystusową utopić w krwi 
jej wyznawców. W tym cza-
sie więcej niż jedenaście 
milionów chrześcijan ży-
cie za Boga i wiarę położy-
ło. Potem nastały herezje i 
schizmy rozmaite, którymi 
możni tego świata posługi-
wali się ku ujarzmieniu Ko-
ścioła świętego i starali się 
nie dopuścić, żeby na Bo-

ga więcej się oglądano, aniżeli na nich. 
Ta walka z herezją nie ustała po dni nasze, ale trwać 

będzie aż do skończenia świata. Było tak, jest i będzie, 
że wciąż znajdować się będą ludzie, którzy wymysły 
swoje przekładają nad słowo Boże i wbrew owemu słowu 
Pisma Świętego, że „nie jest pod niebem inne imię dane 
ludziom, w którym byśmy mieli być zbawieni”, zwodzą 
drugich płonnymi obiecankami, byle ich odwieść od Pa-
na Jezusa i Oblubienicy Jego, świętego Kościoła kato-
lickiego. Takimi wymysłami są oprócz innych herezji 
jawnych, które z dawnych czasów dotrwały, nowsze, 
jako to liberalizm i socjalizm. Są one gorsze od daw-
nych, bo obłudnie wmawiają w ludzi nieopatrznych i 
wiarę świętą nie dość znających, że można być libe-
rałem, nawet socjalistą, a zarazem pozostać katoli-
kiem. Wierutne to kłamstwo, bo Kościół święty wie-
lokrotnie potępił główne zasady tak liberalizmu, jak 
i socjalizmu, i ktokolwiek tych zasad się trzyma, ten 
odstąpił Boga i prawdy Jego. Bo jako jeden tylko jest 
Bóg, tak też jedna tylko jest prawda Jego. 

Wewnątrz nas zaś odbywa się ta walka w trojakim 
głównie kierunku, o którym mówi św. Jan: „Nie miłujcie 
świata, ani tego, co jest na świecie; jeśli kto miłuje 
świat, nie masz w nim ojcowskiej miłości. Albowiem 
wszystko, co jest na świecie, jest pożądliwość ciała 
i pożądliwość oczu i pycha żywota”. Ktokolwiek ce-
ni sobie dobrobyt więcej niż spokój sumienia, kto rozko-
sze i przyjemności połączone z używaniem stawia ponad 
przykazania Boże i kościelne, kto wreszcie szuka chwały 
i wziętości u ludzi więcej niż chwały u Boga – taki niechaj 
wie, że do niego stosuje się owo straszne słowo Pana 
Jezusa: „Kto nie jest ze Mną, przeciw Mnie jest; a kto 
nie zgromadza ze Mną, rozprasza”. Wglądnijże każdy 
w siebie, czy z zasad i z życia swego należysz do obozu 
Chrystusowego, czy też raczej do obozu szatana?

Ks. Henryk Jackowski SI
Fragment objaśnienia na niedzielę po Bożym Naro-

dzeniu. Ks. Henryk Jackowski (1834-1905) studiował w 
Berlinie, Wrocławiu i Rzy-
mie, a seminarium du-
chowne ukończył w Pelpli-
nie. Pracował w Łowiczu, 
Starej Wsi, w Śremie, Kra-
kowie, Lwowie i Chyrowie, 
gdzie założył zakład nauko-
wo-wychowawczy, którego 
był pierwszym rektorem. 
Był wybitnym kaznodzie-
ją. Jego kazania ukazały 
się drukiem w wielokrotnie 
wznawianym tomie „Ewan-
gelie niedzielne i świątecz-
ne z objaśnieniami”.

„Ten położon jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu
i na znak, któremu sprzeciwiać się będą” (Łk 2,34). 

O. HENRYK JACKOWSKI 
(1834-1905)

Takimi wymysłami są liberalizm 
i socjalizm. Są one gorsze od daw-
nych herezji, bo obłudnie wmawiają 
w ludzi nieopatrznych i wiarę świę-
tą nie dość znających, że można być 
liberałem, nawet socjalistą, a zara-
zem pozostać katolikiem. Wierutne 
to kłamstwo, bo Kościół święty wie-
lokrotnie potępił główne zasady tak 
liberalizmu, jak i socjalizmu
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Obrona patriotyzmu
Ogromną rolę w zwycięstwie Viktora Orbána ode-

grało jego ciągłe, uporczywe odwoływanie się do węgier-
skiego patriotyzmu, jego umacnianie, odradzanie godno-
ści i dumy narodowej. To były i są akcenty występujące 
niemal w każdym wystąpieniu Orbána w stopniu niespo-
tykanym u żadnego z polskich prawicowych polityków. 
A szkoda, bo właśnie w dużo silniejszym niż dotąd od-
woływaniu się do uczuć narodowych i konkretnych inte-
resów narodowych widzę największą szansę poszerze-
nia elektoratu sił patriotycznych. Mógłbym bardzo długo 
wymieniać wystąpienia Orbána, w których szczególnie 
ostro piętnował „głowy wychowane na internacjonali-
zmie”, różnych zalęknionych, „merdających jak piesek 
ogonem i lękliwie przyglądających się spod stołu, gdzie 
spadnie co tłustszy kąsek”. Ileż razy niestrudzenie po-
wtarzał: „dla nas ważny jest Budapeszt, nie Bruksela, 
Waszyngton czy Moskwa”. Ileż razy potępiał próby na-
cisków wielkich z Unii Europejskiej na Węgry, ich neoko-
lonialne działania.

Interes narodowy
 Jakże wymowną ilustracją tej ogromnej konsekwen-

cji Orbána w prostowaniu karku narodu, tak długo jak 
Węgrzy upokarzanego i wpędzanego w kompleksy, były 
słowa węgierskiego premiera w „Raporcie o stanie pań-
stwa” z 22 lutego 2013 r. Nawet tę okazję Orbán wyko-
rzystał dla powiedzenia mocnych słów o potrzebie umac-
niania suwerenności Węgrów i ich godności narodowej. 
Stwierdził m. in.: 

„Ojczyzna nasza przez ostatnie sto lat rzadko była 
panem swego losu. […] Robiliśmy nie to, co chcieliśmy, 
co służyłoby naszym interesom, lecz to, czego chcieli od 
nas inni. […] Nauczyliśmy się być małymi. Żyliśmy, ku-
ląc się pod dywanem, ze spuszczoną głową w poczuciu 
wstydu, aż doszliśmy w 2010 r. do punktu zwrotnego, 
na nowo, po długich latach. W 2010 r. postanowiliśmy, 
że jeśli szansa do nas nie zapuka, cóż, wtedy sami so-
bie wyrąbiemy drzwi. […] Kto się boi, tego ugryzie pies, 
spadnie z konia, a nawet z hulajnogi. Zalękniony naród 
nie ma swej ojczyzny, ale też pozbawiony jest przyja-
ciół i sojuszników, gdyż bojącemu się nie można ufać. 
[…] Budujemy kraj, w którym ludzie pracują nie dla 
zysku obcokrajowców. Kraj, gdzie to nie bankierzy 
i zagraniczni biurokraci mają mówić, jak mamy żyć, 
jaką mamy mieć konstytucję, kiedy można podnosić 
płace i emerytury. Budujemy kraj, w którym nikt nie 
może narzucać Węgrom, by służyli innym”. 

Wyobrażam sobie, z jaką furią zareagowaliby na 
słowa Orbána nasi rodzimi kosmopolici-internacjonali-
ści, jak wymyślaliby mu od nacjonalistów, szowinistów 
i ksenofobów! Kiedyż wreszcie doczekamy się w Polsce 

premiera i prezydenta, którzy będą bronić swego narodu 
równie mocno, jak premier Viktor Orbán?! Jakże chciał-
bym mieć w Polsce premiera, który tak jak Orbán będzie 
wykorzystywał każdą okazję dla wzmacniania u swoich 
rodaków poczucia dumy narodowej, przypominania ich 
wkładu w światową kulturę i naukę. 

Co Węgry dały światu
Nawet przy takiej okazji, jak wspomniany raport o 

stanie państwa z 22 lutego 2013 r., Orbán żarliwie przy-
pominał o tym, co Węgry dały światu, mówiąc: „My, Wę-
grzy, dodaliśmy do świata wiele, mimo to rzadko mówimy 
o naszych wielkich osiągnięciach, o dziełach Węgrów. 
[…] Naród nasz zawsze był bogaty w dzieła i sukcesy 
jednostek. […] W ten sposób dodawał nie tylko sobie, ale 
i całemu światu. Tak było z wynalezieniem maszyny do 
gry w szachy, długopisu, dynama, tramwaju elektryczne-
go, hologramu, centrali telefonicznej, kostki Rubika oraz 
z wieloma innymi nowościami, wynalazkami i rekordami. 
To wszystko są węgierskie osiągnięcia”. 

Dzięki Orbánowi nowa węgierska konstytucja jest 
najbardziej patriotyczną i chrześcijańską konsty-
tucją w całej Europie. Dość przypomnieć 
jej pierwsze zdania, pełne narodo-
wej dumy: „Jesteśmy dumni z naszych 
przodków walczących o wolność, nie-
podległość i przetrwa- nie naszego kra-
ju. Jesteśmy dumni z wy- bitnego dorobku in-
telektualnego Węgrów. Jesteśmy dumni z tego, ze nasz 
lud przez stulecia walczył w obronie Europy i dzięki ta-
lentowi oraz pracowitości pomnażał wspólne dobra”. 

Odrzucenie neokolonializmu
Jakże wymowny przykład konsekwentnego przeciw-

stawiania się Viktora Orbána neokolonialnej polityce wiel-
kich państw UE znajdujemy w wystąpieniu węgierskiego 
premiera na XXV Kongresie Fideszu 28 września 2013 r. 
Orbán powiedział tam m. in.: „Proszę Was, nigdy nie za-
pominajcie, że byli komuniści oddali Węgry i Węgrów w 
ręce spekulantów, banków i korporacji. Oni zamienili ku-
fajki na garnitury. […] Istota pozostaje jednak niezmien-
na: to ci, którzy znów są gotowi poddać Węgry gospodar-
czej kolonizacji. […] Mówmy otwartym tekstem: Węgry 
nie dadzą się! Nie jesteśmy i nie będziemy sługusami 
banków i korporacji. My, Węgrzy, jesteśmy sami so-
bie panami i nie chcemy, by inni mówili nam, jak ma-
my zamiatać podwórko naszego własnego domu […] 
nie uznajemy prawa do kolonizacji”. 

Bronić godności narodowej
Orbán podniósł Węgry z klęczek, po dziesięciole-

ciach dominacji narodowego masochizmu przywrócił 
im poczucie godności narodowej. Skończyły się cza-
sy, gdy bezkarnie lżono naród węgierski, wypisując naj-

Węgierski wzorzec
Jerzy Robert Nowak
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ohydniejsze plugastwa 
na jego temat, tak, jak 
to się dzieje u nas z 
polskim narodem. Na-
der pouczający pod 
tym względem może 
być przypadek bardzo 
znanego węgierskie-
go pisarza pochodze-
nia żydowskiego Ako-
sa Kertésza, laureata 
głównej Nagrody Pań-
stwowej i honorowego 
obywatela stolicy kra-
ju – Budapesztu. Dwa 

lata temu poje-
chał on do Stanów 
Zjednoczonych 
i tam wypichcił 
straszliwy pasz-
kwil na Węgrów. Pi-
sał, że Węgrzy tyl-
ko dlatego tolerują 
takiego „strasznego 
dyktatora”, jak Vik-
tor Orbán, bo jest to 
naród od stuleci po-
tulny, o niewolniczej 
duszy. Przypomnijmy 
tu, że Węgrzy mie-
li więcej powstań na-
rodowych niż Polacy, 
a jedno z nich – po-
wstanie Rakoczego 
trwało aż 8 lat (1703-
1711). Kertész oskar-
żył również Węgrów 
o to, że są jedynym 
narodem świata, któ-
ry nie rozliczył się ze 
swych zbrodni wo-
bec Żydów podczas 
Holocaustu. Już w 
trzy dni po powrocie 
Kertésza na Węgry 
Rada Miejska stoli-
cy odebrała mu ho-
norowe obywatel-
stwo Budapesztu. 
Co więcej, został 
powszechnie po-

tępiony przez 
bardzo liczną 
mniejszość ży-
dowską w Bu-
dapeszcie (oko-
ło 100 tysięcy 
osób). Oskarżo-
no go, że swym 
tekstem próbował 
zatruć bardzo do-
bre stosunki mię-

dzy Żydami a Węgrami. Piętnowany zewsząd Kertész 
nie miał wyjścia i rad nierad, udał się na emigrację do 
Kanady. 

W związku z jego skandaliczną sprawą parlament 
węgierski zabrał się zaś za przygotowanie dość szcze-
gólnej ustawy, godnej naśladowania przez polskie środo-
wiska patriotyczne. Otóż w parlamencie węgierskim po-
stanowiono, że w przyszłości można będzie natychmiast 
odbierać wszelkie odznaczenia i tytuły honorowe każde-
mu, kto po ich przyznaniu zachowa się niegodnie wobec 
Węgier. Prawnicy spierali się tylko o to, czy należałoby 
też odbierać wartość pieniężną wcześniej przyznanych 
nagród państwowych. Jakże przydałoby się wprowadze-
nie podobnej ustawy w Polsce. Oczyma wyobraźni widzę 
już, jak odbierano by niesłusznie przyznane Ordery Orła 
Białego przeróżnym osobom, począwszy od ukraińskie-
go nacjonalisty Bohdana Osadczuka, stypendysty w hi-
tlerowskim Berlinie w czasie wojny, po Adama Michnika 
i słynnego „profesora” – maturzystę Władysława Barto-
szewskiego. 

Jerzy Robert Nowak

Publikacje o Kredycie Społecznym
i systemie monetarnym

W języku polskim:
Kredyt Społeczny w 10 lekcjach (A. Pilote) ....................... 24 zł / $15
Globalne oszustwo i drogi wyjścia (L. Even) ...................... 14 zł / $12
Dlaczego wciąż brak nam pieniędzy (Barclay) ....................12 zł /  $7
Fałszerze pieniędzy (L. Soucy) .......................................... 10 zł /  $7
Kryzys pieniądza (Ch. Hollis) ............................................. 19 zł / $10
Kredyt Społeczny a Katolicyzm (G. Levesque) .................... 7 zł /  $5
Lichwa (H. Belloc) ………...................................................... 7 zł /  $5
Fatima i wielki spisek (D. Manifold) ....................................17 zł / $10
Pieniądz korzeń wszelkiego zła (D. Manifold) ....................... 6 zł / $4
O pieniądzu i lichwiarzach (R. Gładkowski) ........................... 7 zł / $4

i inne
(koszt przesyłki wliczony)

W języku angielskim i francuskim:
In This Age of Plenty (L. Even) ..........................................…. $25.00
The Social Credit in 10 Lessons (A. Pilote) ........................... $12.00
From Debt to Prosperity (J.C. Larkin) .................................... $10.00
The Money Myth Exploded (L. Even) ...................................... $3.00
What Do We Mean By Real Social Credit (Even) .................... $4.00
A Sound and Effective Financial System (Even) ...................... $4.00
The meaning of Social Credit (Colbourne) ............................. $13.00
Social Credit (C.H. Douglas) .................................................. $18.00
Economic Democracy (C.H. Douglas) ................................... $21.00
The Money Trick (C.Barclay-Smith) ....................................... $10.00
The Counterfeiters (L. Soucy) ................................................ $10.50
The Monopoly of Credit (C.H. Douglas) ................................. $21.00
The Approach to Reality (C.H. Douglas) .................................. $3.00
An Introduction to Social Credit (Monahan) ........................... $13.00
The Nature of Credit (T.V. Holmes) .......................................... $2.00
Social Credit Principles (C.H. Douglas) ................................... $1.50
Why I am a Social Crediter (B. Monahan) ................................ $3.00
The New and The Old Economics (C.H. Douglas) ................... $3.00
Whose service is perfect freedom (C.H. Douglas) ................. $10.00
The Tragedy of Human Effort (C.H. Douglas) .......................... $3.00

and others

Vi
kt

or
 O

rb
an

Bu
dy

ne
k 

Pa
rla

m
en

tu
 w

 B
ud

ap
es

zc
ie

H
ol

og
ra

m
D

em
on

st
ra

cj
a 

Jo
bb

ik
u

www.michael.org.pl 	                                            marzec-kwiecień 2015 31



Pr
in

te
d 

in
 C

an
ad

a

Return undeliverable Canadian addresses to:

MICHAEL Journal 
1101 Principale St 
Rougemont QC, J0L 1M0 
Canada CONVENTION 40063742

Non Profit Org.
U.S. Postage Paid 
Permit No, 11 
Richford, VT 05476

Return undeliverable U.S. addresses to:

MICHAEL Journal 
P.O. Box 38  
Richford, VT 05476-0038 
U.S.A.

O Aniołach

2015: Rok św. Jana Pawła II

Wiara Kościoła, oprócz istnienia aniołów, uznaje pewne charakterystyczne cechy ich natury. To, że świat anielski 
jest natury czysto duchowej, oznacza przede wszystkim ich niematerialność i nieśmiertelność. Aniołowie nie są „cia-
łem” (nawet jeśli ze względu na misję pełnioną wobec człowieka „przyjmują” w pewnych momentach postać widzial-
ną), a zatem nie odnosi się do nich to prawo zniszczalności, które jest udziałem całego świata materialnego. Chry-
stus powie kiedyś, odwołując się do życia przyszłego po zmartwychwstaniu ciał: „umrzeć nie mogą, gdyż są równi 
aniołom” (Łk 20,36). 

Jako stworzenia natury duchowej, aniołowie posiadają rozum i wolną wolę w stopniu doskonalszym niż człowiek, 
niemniej w stopniu skończonym. Skończoność należy bowiem do wszystkich stworzeń. Aniołowie są więc bytami oso-
bowymi i w tym znaczeniu także oni stanowią „obraz i podobieństwo” Boga. Pismo Święte mówi o aniołach, używając 
nie tylko nazw indywidualnych (takich jak imiona własne: Rafał, Gabriel, Michał), ale także nazw „zbiorowych” (takich 
jak Serafini, Cherubini, Trony, Potęgi, Moce, Panowania, Księstwa); rozróżnia wreszcie pomiędzy Aniołami a Archa-
niołami. Choć język Pisma Świętego ma charakter analogiczny i opisowy, można wnosić, że te byty osobowe łączą 

się z sobą w pewne jakby społeczności – według stop-
nia doskonałości lub według szczególnych zadań, jakie 
są im właściwe. Pisarze starożytni i sama liturgia mówią 
również o chórach anielskich (9 chórów według Pseudo-
-Dionizego Areopagity). 

Wypada wreszcie powiedzieć, że kult liturgiczny Ko-
ścioła odnosi się do trzech postaci ze świata anielskie-
go, które w Piśmie Świętym są wymienione po imieniu. 
Pierwsza z nich to Michał Archanioł (por. Dn 10,13.20; 
Ap 12,7; Jud 9). Imię jego wyraża to, co stanowi ponie-
kąd o istocie całego anielskiego świata dobrych duchów. 
Micha-El znaczy bowiem: „Któż jak Bóg”, zawiera się 
więc w tym imieniu jakby echo owego zbawczego wybo-
ru, dzięki któremu aniołowie „widzą oblicze Ojca”, który 
jest w niebie. Druga z kolei postać to Gabriel, którego 
imię związało się przede wszystkim z tajemnicą Wciele-
nia Syna Bożego (por. Łk 1,19.26). Imię to znaczy „Mo-
cą moją Bóg”, względnie „Moc Boża”. Mówi ono niejako, 
że szczytowym momentem stworzenia jest wcielenie, 
najwyższy znak wszechmogącego Ojca. Wreszcie trze-
ci archanioł, którego imię Rafał. Rafa-El znaczy „Bóg 
uzdrawia”. Znany jest on z dziejów Tobiasza w Starym 
Testamencie (por. Tb 12,15.20 i in.), tak znamiennych, 
jeśli chodzi o rolę pełnioną przez aniołów wobec naj-
młodszych spośród dzieci Bożych, zawsze potrzebują-
cych troski, opieki i osłony. 

Dokładniejsza refleksja pozwala stwierdzić, iż każ-
da z tych postaci: Micha-El, Gabri-El, Rafa-El, odzwier-
ciedla w sobie w sposób szczególny prawdę zawartą w 
pytaniu autora Listu do Hebrajczyków: „Czyż nie są oni 
wszyscy duchami przeznaczonymi do usług, posłanymi 
na pomoc tym, którzy mają posiąść zbawienie?” (Hbr 
1,14). 

Św. Jan Paweł II


